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MECZET EL-HARAM W JEROZOLIMIE.

Meczet el-haram w Jerozolimie.
Trzy w yznania czczą Jerozo lim ę jako 

. *astó św ię te . J e s t  ko lebką relig ii chrze- 
*c*ańskiej i żydow skiej. M achoinetanie u-

?^ają  je także jak o  drugi przybytek  ich 
. *ary: n iety lko  bow iem  w spom ina o niej 
I 'l jo ra n , lecz znajdu je  się w Jerozo lim ie  
°ściół m uzu łm ańsk i, na jbardzie j czczony 

P  m eczecie M ekki, sław ny m eczet Oma- 
?> zwany Domem Boiym  (E l-H aram ). Gdy 
r,1gi K alifa czyli następca M ahom eta, O- 

b ar I. z a ją ł Jerozo lim ę w 633, zap y ta ł się 
J^lryarchę kościo ła  ch rześc iańsk iego , zo- 
l^ .^ u ją c  m u kośció ł Św iętego G robu, ja - 
J e m iejsce by łoby  najstosow niejsze  do 
j Jmowania m eczetu . P a try a rch a  wska- 

mu we w schodniej części m iasta szczyt 
<j ry» na k tórej H erod zbudow ał niegdyś 
jifug< kośció ł S a lo m o n a , zburzony potem  
św2.ez T y tu sa . N ie podobna było  obrać

n in ie jszego  m iejsca. U przątn ięto  
tlę* ZWal*«ka kościoła Salom ona i na obi 
i i j  p rze s trz e n i, k tó rą  zajm ow ały , wznie-

,l° gmachy, pośw ięcone na cześć wyzna

za- 
obszer-

nia Mahometa i noszące zbiorowe nazwi
sko E l-H a r a m  czyli Domu Bożego.

M eczet ten o toczały  mocne m ury i w ie
że, do niego zatem  schronili się M u zu ł
m anie, gdy w 1099 K rzyżow cy zdobyli 
Je ro zo lim ę; lecz zwycięzcy p rzedarli się 
do tego ostatn iego p rzy tu łk u  n iew iernych  
i okropną rzeź uczynili. Z rabow ali w szy
stk ie  bogactw a m ecze tu , gmach zam ien ili 
na kośció ł chrześcianski.

W  osiem dziesiąt siedem  la t po zdobyciu 
Jerozo lim y  przez F ranków , M uzu łm an ie  
odzyskali ją  i Dom Boży natychm iast za
m ienili na m eczet. Gdy zrzucono krzyż 
z ło ty , stojący na szczycie m ecze tu , po
w sta ły  tak m ocne tryum falne  okrzyki 
M uzułm anów  i krzyki boleści chrześcian : 
mówi pew ien  au to r a ra b s k i : iż zdaw ało  
się że ju ż  je s t  koniec św ia ta . W przódy 
nim zatkn ięto  p ó łx ię£yc  na m eczecie Oina- 
r a , S u łta n  Saladyn ro zk aza ł oczyścić go 
z jak  najw iększym  przepychem  i uroczy
stością. P osadzkę i lainperye um yto w o
dą różaną, w yczerpano w szystkie wonie Ye- 
m enu : 500 w ielbłądów  zaledw ie zd o ła ło
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przew ieźć je  p rzez pustyn ie . Z w ycięzca 
i wszyscy cz łonkow ie  jego  rodziny , p rzy 
ło ży li sic do tak pobożnego d z ie ła . Od 
tego czasu, m eczet przyw rócony do stanu  
w jak im  by ł przed w ypraw ą Krzyżow ców , 
żadnej zm ianie  nie u legł- O bw ód pośw ię
cony, d ługi p rzesz ło  na 606 krosów  (od p ó ł 
nocy do p o łu d n ia ), szeroki p rzesz ło  na 
300 (od zachodu do w schodu), otoczony je s t 
od wschodu i p o łu d n ia  nsuram i; m iasto  i 
domy T u rk ó w , zam ykają go od zachodu; 
na północ dotyka zw alisk  pałacu  H eroda. 
W  tej p rzestrzen i zna jdu je  sic k ilkanaście  
m eczetów , k lasz to rów , galery i, a rkad , po 
m ieszkali kap łanów  i nabożnych o s ó b , o- 
grodów  i fon tan . D w anaście odosobn io 
nych przysionków  n ie jed n o sta jn eg o  k s z ta ł
tu i w nie jed n o sta jn e j od leg łości um ie
szczonych , w ychodzi na plac przed m e
czetem : przysionki sk ła d a ją  się a rkad , pod 
k tórem i palą się  lampy; kilka z nich ozdo
bione są drugim  rzędem  arkad  um ieszczo- 
nycli na p ierw szym . T e u łom ki a rc h ite 
k tu ry , pom ieszane z cyprysam i , d rzew a
mi oliw uem i i palinow em i, tw orzą  z da
leka , nie regu larny  lecz zajm ujący w idok.

D w a g łów ne m eczety zna jdu jące  się w 
okręgu  E l-H aram , są E l-S ak lira  i E hA ksa. 
M eczet E l-S aklira  stoi na środku  drugiego 
p la c u , d ługiego  na 150 s tó p , szerokiego 
na 310; cztery  schody m arm urow e prow adzą 
do niego. Gm ach m ający 160 stóp ś re d n i
cy, je s t  ośm iokątnego k sz ta łtu . W środku ta- 
rassu  który go pokryw a, wznosi się ośm io- 
boczna w ieża, w każdym  boku m ająca o- 
kno, oparta  na cz te rech  f i la ra c h  i d w una
stu  ko lum nach, na tej w ieży je s t  k o p u ła , 
a nareśc ię  s trz a ła  z pó ł xicżycem  na w ierz
chu. C ały  gm ach, licząc w to i s trz a łę  
wysoki j e s t  na stóp 120. Podobny je s t, 
mówi pan C h ateaub riand , do nam iotu A ra
ba zbudow anego w pustyni. M ury tej b u 
dowy są pokry te  zew nątrz , jak  pagody ch iń 
sk ie , inałein i ceg iełkam i poinalow anetni w 
różne  kolory, na których popisane są zło- 
lem i literam i w yjątki z A lkoranu. W o- 
knacli w ieży, są o k rąg łe , różnobarw ne  szy
by. k o p u ła  niegdyś b y ła  pokry ta  złoconą 
blachą m iedzianą, teraz  pokry to  ją  blachą 
o ło w ia n ą .  T rudno  w yobrazić so b ie , jak  
w s p a n ia ły  widok p rzedstaw ia  ten m eczet, 
w ów czas, gdy s ło ń ce  P a lestyny  oblew a go 
polokam i św ia tła . N iek tó rzy  au lo row ie 
s ą d z ą , że len gmach w późniejszych cza
sach zbudow any z o s ta ł, n iżeli resz ta  dom u 
Bożego.

S k a ła  uśw ięcona czcią ży d ó w , clirze- 
ścian  i m uzu łm anów , je s t  kam ieniem  w ę
gielnym  i najszacow niejszym  skarbem  św ią
tyni E l-S ak lira , k tó ra  od niej pow zięła  n a 
zw isko. (El-Sakhra znaczy skarb). W ycisk 
który w idać w tej ska le , m ający p rzesz ło

33 stóp śred n icy , zrobiony b y ł ,  jak  w0' 
wią żydzi przez p a lryarchc  Ja k ó b a , prZeZ 
Jezu sa  C hrystusa pod ług  chrześc ian , a przeZ 
M ahom eta podług  m u zu łm an ó w , tej t)0' 
cy, gdy cudow na klacz E l-B orak p rzen t0' 
s ła g o -z  M ekki do Jerozo lim y . T en  kam i00 
p o d ru g i raz m a s łu ż je  prorokow i. W dzi00 
sądu , w siądzie na koń z niego na doling 
Józefa ta  , na k tó re j w ażą  sic czyny lud*1 
w n iew idzialnej szali. P ro ro k  okryty  b?' 
dzie szatą ze skóry  m łodych wielbłądów! 
dusze sp raw ied liw ych  przyczep ią  sic ó® 
niej jak  ro je  pszczół, a gdy M ahom et d‘ 
zna po ciężarze  sw ojej szaty , że wszysc/ 
p raw ow iern i zgrom adzili się pod jego  sk ra j' 
d ł a ,  w z ięc i w górę i w raz z sobą w)' 
n iesie ich do n ieba. Dla tego też każę pi*' 
now ać kam ien ia  św iętego 70,000 aniołóWi 
których codzienn ie  zm ienia  nowy aastęP*

M eczet E l-A ksa (to  je s t  oddalony) zw<*' 
ny szczególniej św ią tyn ią  O m a ra , je s t  i*1' 
nego k sz ta łtu  j ry sunku  niż m eczet E l-S 0' 
k lira . R ozdzielony  je s t  na siedem  naw , z kt°' 
rych środkow a d ługa  na 160 stóp , a szf' 
roka na 32, dźw iga kopu lę . E l-A ksa ni0 
w ielu zm ianom  u leg ł od czasu O inaf0' 
leży w m iejscu  w k tó rem  s ta ł  k o ś c ió ł^ 0, 
loinona.

E l-S ak lira  wznosi się na miejscu p o d rz f  
dnej kaplicy. Dom  Boży, je s t  pod ług  jc' 
dnozgodnego zdania  p o d ró żn y c h , na jp 1? 
kniejszyin pom nikiem  w  Je ro zo lim ie ; p0,J 
C h a teau b rian d  u p a tru je  w nim szlachetno8* 
i w ytw ór Arabów H iszpanii , Alhambf5 
G renady. T o n ieszczęście , że m ożna go W1' 
dzieć ty lko z daleka. Z azdrosny i niesp0 
kojny fanatyzm  m uzu łm anów ,n ie  dopusz003 
dostąp ić  do m eczetu  E l-H a ra m , tak daje 
ce, iż tylko nie pew ne w iadom ości posi0' 
dam y o tern św iętem  m iejscu i lp je s z 00/  
c iekaw i m uszą się ukryw ać, aby ich 1,1 
postrzeżono. Śm ierć albo n iezw łoczne pr0\  
jęc ie  relig ii m abom elańsk ie j, taki to *0 | 
spotkałby każdego chrześcian ina , k tóry0' 
śm ia ł p rzed rzeć  się w obręb m eczetu . 
zu łin an ie  dosyć śm ieszną przyczynę n a i0’ 
czają  lak su row ej czujności. M iejsce 
je s t tak  św ię te , m ów ią oni, że Bóg wys’ I 
cliać m usi każdą m odlitw ę na niem  ucZ* 
nioną. M uszą zatem  nie w puszczać do 0’̂  
go ch rześc ian , k tórzyby n ie om ieszkali 
gać o zag ładę  m uzu łm anów  i o ich w/P', 
dzenie  z Jerozo lim y. M amy w ięc tylko **®, 
m niem ania, o cudach znajdujących się *’ ; 
w nątrz m eczetów  El-A ksa i E l-S ak lira , 1^, 
je ź li  w nosić można z przepychu zew n?t r , 
nego i z opow iadan ia  m uzu łm anów , g1” 
cliy te posiadają  n ies ły ch au e  bogactwa-
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JE R Z Y  SAMUEL BANDKIE. 
(Dokończenie.)

Przeszliśm y więc w szystkie głów niej- 
?Ze" stosunki m ęża, k tó re  go w w ielkie ko- 
0 ludzkości w plą tyw ały . .W idzieliśm y, iż 

świecie zew nętrznych stosunków  sp o łe 
czeństwa swego, gościem b y ł z innego świa- 
a > «prorokiem tvslecznym;» ale z sw ej oder

wanej s fe ry , zw raca ł oczy ku rodzinnym  
Rzeczom, i w jedne j dobie więcej sw ą my- 

z la ł dobra na kraj o jczysty , niź nie je - 
aen syn ziemi przez c a łe  swe życie. W szy-
6l'kie strony pod którem i dzia łalność  B a n i  
łltlfgo uw aża liśm y , tw orzyły  razem  jedno- 
??odną całość i w ob raz ie  dziejów doskona- 
lenia się naszego, oznaczyły  męża barw ą o- 
s°hną. Jest więc zaiste historycznym  czło 
wiekiem, a treść żywota swego, k tórą wys- 
Sa'ł z żyw iołów  ducha społeczności, koleją 
ivvy k łą  znów na pożycie społeczności no
wszej podaje.
, Randkie z ło ży ł w r . IS26, kurato row i a- 
*adem ii, zarys życia swego, z n-iego przy 
Sezamy dala  i w ażniejsze okoliczności.
.U rodz ił się 24 L istopada 1768 w Lubli- 

J1*®. O jciec jego b y ł kupcem  dość maję- 
ale  potem  podupad ł. 15 Moja 1779

Frzybył do szkó ł W rocław skich  i tam od- 
nauki kosztem  s try ja , który go także

^ s ł a ł  do Jeny. W róciw szy z Jeny  w 1790, 
S d n i ł  się edukacyą dom ową synów bra
nego P io tra O żarow skiego, z niemi prze
r w a ł  w D reźnie, Berlinie i P e terzburgu , 
P*ie  nauczy ł się po rossyjsku. i poznał li- 
eraturę s taro -sło  w iańską.

Od 1798 aż do 1811 b y ł nauczycielem! 
v W rocław iu . W 1811 Izba Edukacyjna 
r^W ołała go do Krakowa-. W ISIS w szedł 
b Związki m ałżeńsk ie  z Z uzanną D orotą 
Bandkie.

Uz.ieła Bandkiego są :
I U H islorisch-C rilische Analecten zu rE r- 
,?a lerung der G cschichte des O stens von

’{ropa. Bresl. bey Mayer. 1S02.
2.) Com m enii orbis sensualium  pictus 

3Uadrilinguis. V ratisL  1805. P o p raw ił wy- 
:atlie Laeonldla  ; lecz tylko to wydanie 
^ sl jego, a późniejsze są po części popra

wę, po części pogorszone przez innych. 
.'U ) W ydał Fredrą przystawia  dwa razy

’Wrocławiu 1802 i 1809. Zobacz Hentkow- 
T . I. p. 225.

^.U) Słow nik polsko-niem iecki w W roc ła- 
j.!'1 1806 r. P o d ją ł się lej pracy ciężkiej,
} y?- inu na w sparcie m łodzieży trzeba by- 
de,^ieni2dzy': ( w ósemce w ielkiej, Tom je-

(j'M Słow nik kieszonkow y polsko-francuz- 
ip^ 'e in ieek i, w czterech tom ikach, jest.czę- 
M'ł Jego; czcścia jego brata pracą. Wy-

‘°dził od r. 1805 do 1813.

6.), G ram atyka polska dla Niem ców . 
(Polnische G ram m atik lir D eutsche.) Tej 
już  trzy w yszły wydania r  w lalach 1S0S, 
ISIS i 1821.

7. ) D zieje narodu Polskiego. Tych są 
trzy wydania: w r. 1810, 1820 i 1835, dwa 
tomy w ósem ce w ielkiej.

8. ) Na otw arcie b iblio teki K rakow skiej: 
De primis- Cracoviae incunabulis in arte  
typogralica. in 4to I. arkusz.

9. ) llis to ry a  drukarń  K rakow skich. 1817 
w See.

10. ) IJistory a b ib lio tek i K rakow skiej 1821 
w See.

11. ) llis to ry a  drukarń  w Polszczę i W . 
N . L itew skiem . Jest to przerobione dziełko  
1^95 /^nf f ^ ,a,ta "Ue typography's)). 3 toiny

12. ) M odlitw a pańska w języku polskim  
i w innych słow iańskich językach, 22 razy, 
(15 razy po polsku , a 7 razy w innych) w 
W rocław iu  u Korna 1825.

C złonkiem  Towarzy stw a uczonego w Lu- 
zacyi zosta ł roku 1804, Królew skiego W ar
szaw skiego P rzy jac ió ł Nauk w r. 1810, Do
ktorem  Filozofii roku 1812 w K rak o w ie , 
Tow arzystw a. Naukowego- K rakow skiego 
w roku 1815.

W iele  pojedynczych rozpraw  historcz- 
nych Bandkiego, znajduje się w dzienniku 
szlązkim : . Schlesische P rovinzial-b latter»  
od r. 1798 do 1810; w P am iętn iku  7 ? ,- /2 /A o iv -  

shiego i Osińskiego; w dzienniku Relicha i 
0c/.sw:ra: uSchlesien ehedem  und je tz l.»

W dalszy ni ciągu życia jego, od roku 1826, 
nic godnego uwagi nie zaszło , aż do roku  
lS3Jł, w którym  nowa uniw ersy tetu  reor- 
ganizacya nastąp iła . Nie zrządziła  ona 
zmiany w jego p o łożen iu , lecz przy nie 
jednem  zm artw ieniu , w strząsnęła  zbyt mo
cno- um ysł ogromnemi- pracam i znękany. 
U derzenie para lityczne na górną część c ia
ła  , poddało  w stan wątpliwy życie je
go w dniu 20tym Sierpnia 1S33 roku. Bie
głość lekarzy w yw iodła go jeszcze z nie
bezpieczeństw a, tak iż w lecie roku  1834 
znów by ł zdolnym  do pom niejszych prac 
um ysłow ych, do których się rw a ł ciągle 
mimo zakazu lekarzy. W  jesien i roku te 
go, zw iedził m ineralne wody K arlsbadu i 
C iep lic , lecz po powrocie do dom u, tak 
mocno p o raź  drugi dnia Igo L istopada za- 
padł, iż już  najm niejszej nadziei w ylecze
nia go nie miano. O patrzność jednak  za
chow ała go jeszcze przy życiu, aż do lata 
1S35 roku; lecz czas ten, lubo przy polep
szonym nieco stan ie  zd ro w ia , In ł* raczej; 
tylko chw ilą osw ajania sic jego krew nych 
i przyjaciół z myślą Bliskiej śm ierci jego. 
Jakoż przy trzeciein  uderzeniu paralilycz- 
nem , ro zsta ł się z tym św iatem  dnia II 
Czerwca 1835 o godzinie 3ej po po łudn iu
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Na obchodzie pogrzebowym, przemowę go
dną m istrza, miał jego uczeń, a później 
Roi lega, Profesor Uniwersytetu Jagielloń
skiego, Kajetan Trojański. Zwłoki pogrze
bano na cmentarzu-Rakowickim.

W chwili swojej ostatniej, dziedziczką 
całego majątku, oprócz pewnych legatów, 
mianował żonę swoją.^ Piękną i zamożną 
swoją własną bibliotekę, przeznaczył na 
■wcielenie jej do biblioteki Uniwersyteln, 
pod warunkiem, aby rząd za to, wdowie 
po nim pozostałej, 1500 złotych corocznie 
opłacał.

Zostało się po nim w rękopiśmie nie
zmiernie ważne i uczone jego dzieło, Hi
story i prawa saskiego czyli niemieckiego w Pol
szczę, napisane w języku łacińskim. Dzie
ło  to nie zupełnie ukończone, przed śmier- 
ciądarował Bandtkie gorliwemu m iłośniko
wi nauk,lM Panu Kantemu Ftzesińskiemu, do
ktorowi filozofii i prawa, adwokatowi przy 
sądach Krakowskich i adjunktowi przy bi
bliotece. Mamy nadzieję, iż publiczność 
niedługo pozbawiona będzie powszechne
go użytku z tak przeważnej xiążki. Pozo
stały prócz tego bardzo ważne rckopisina 
i wyciągi historyczne pióra Bandtkiego, a 
zbiór nieznanych dotąd zupełnie listów Ja
na III, prawdziwym jest dla literatury skar
bem, który oby uronionym nie został!

_________  A. Z- H.

T U K A N .
Dziwna jest postać tego ptaka; nazwisko 

Dużo-dzioba dane mu przez niektórych 
podróżnych, wskazuje jaką częścią ciała

szczególniej zwraca na siebie uwagę. Dziob 
jego jest w rzeczy samej bez żadnego sto
sunku z jego wzrostem: ledw ie bowiem 
wyrównywa krukom i wronom. Dziob ten 
półtrzecta raza dłuższy niżeli g łow a, jest 
lak szeroki jak ona; część wyższa, zakręco
na jest jak kosai haczykowata u dołu, częsc 
zaś niższa jest krótsza i prostsza, obie są 
nie równo zębowane. Ten olbrzymi dziob 
jest przylem niezmiernie lekki i składa 
się z wydętej błouki rogowej, która ugina 
się za naciskiem ręki. Tukan nie może 
tym dziobem nic ścisnąć ani skruszyć, a 
do tego ma język krótki, musi więc tylko 
podrzucać żywność tak , aby inu wpadła 
w gardziel.

Tokany znajdują się w Ameryce połu
dniowej i żyją w małych gromadkach pO 
pięciu lub sześciu. Przebywają na wierz
chołkach drzew i ciągle przeskakują z miej
sca na miejsce. Nogi mają takie jak pa
pugi, zastosowane do drapania się po ga
łęziach. Lot mają ciężki, jednakże mogą 
latać dosyć szybko, a zawsze w linii hory
zontalnej. Rzadko bardzo zeskakują na 
ziemię. Z powodu tak ogromnego dzioba? 
mają fizyonomią smutną i.poważną a przy- 
tem są nie ufne i ostrożne. Ścielą gniazda po
dobnie jak papugi, w wydrążonych pniacbj 
samica nosi tylko dwa jaja. Nie przebie
rają w jedzeniu, żywią się owocami, owa
dam i, pączkami drzew , mięsem pisklą1 
różnych ptaków, które wybierają z gniazd- 
Niszczą także i rozgrzebują gniazda mró
wek. Ż resztą połykają wszystko co in® 
tylko kto rzuci. Za młodu łatw o dadzą 
się oswoić. Jest ich kilkanaście odmian*

LETYCYA BONAPARTE, 
MATKA NAPOLEONA.

Pisma publiczne doniosły w tych c*3f 
sacli, o zgonie Letycyi Bonaparte, maik* 
Napoleona. Umieszczamy zarys jej życia> 
wyjęty z nowo wychodzącej Encyklop*' 
dyi Francuzkiej.

Letycya Bonaparte urodziła się wAjac' 
cio w r. 1750. W siedemnastym roku i1‘ 
cia, poszła za Karola Bonaparlego, któi'f 
w kilkanaście lat potem,dla słabości zdrowi** 
pojechawszy do wód w Montpellier, 
marł w tein mieście i zostaw ił ją owdo
w iałą z ośmiorgiem dzieci. W roku I7&"j 
gdy Anglicy opanowali Korsykę, p3”* 
Bonaparte, któiej familia należała do strój1' 
nictwa Francuskiego, musiała schronić 
do Marsylii. Żyła lam w jak największy1 
niedostatku. Miała przy sobie Lucyo”9’ 
i trzy córki, Elizę, Paulinę i Karolinę. 
piero po I8tym Brumaire, osiadła w *
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rJzu. Pani Bonaparte żyła tam szlache
tnie, ale bez przepychu, aż do roku 1804, 
kiedy jej syn został cesarzem Francyi. Wów
czas, Napoleon urządził jej dom i mia
nował jej pierwszym szambelanem lira 
biego de Cosse Brissac, a jej pierwszym se
kretarzem pana Decazes, który był potem 
Ministrem, a teraz jest xieciem i parem 
Francyi. Cesarz mianował swoją matkę 
główny opiekunką instytutów  m iłosierdzia ,by- 
ło to zatrudnienie godne matki panujące
go. Od roku 1814, Letycya Bonaparte cią
gle mieszkała w Rzymie. Papieże którzy 
od tego czasu zasiadali na stolicy apostol
skiej, okazywali dla niej jak największe 
poważanie. Przytoczymy kilka rysów jej 
charakteru i życia; z nich można prze
konać się, że połączała trafny rozsądek, 
z godnością i szlachetnością duszy, we 
Wszelkich przemianach losu. Pierwsze la
ta po ślubie, poświęciła wychowaniu dzie
ci swoich. Ze światłą przezornością mia
ła o nich staranie, połączała czułość, roz
sądek i rozum. Charakter matki i z wyż
szym umysłem kobiety, okazywał się wtej 
młodey osobie, która wówczas posiadała za
chwycającą piękność. Pani Bonaparte przy
pominała Rzymiankę z najpiękniejszych e- 
pok Rzymu, jej fizyonoinia łączyła czyste 
fysy włoskie i greckie. Nie będziemy roz
wodzić się nad latami, które pan. Bonapar
te poświeciła dzieciom swonn, gdyż ukryła 
je w milczeniu, obracając je na dopełnię- 
Me obowiązków i szczęście domowe. Gdy 
jej syn wyniósłszy się na najwyższy sto
pień, powołał ją do swojego tronu, zajęła 
przy nim miejsce, które upiękniła cią
głą dobrocią, prostotą i powagą. W tein 
to nowem położeniu, dała poznać, jak da
lece jej dusza wyrównywa wielkości jej o- 
hecnego losu i wyższa jest nad wszelkie 
^łudzenia. Gruntowny posiadając rozsądek, 
łączyła powagę ze słodyczą, i umiarkowa
niem , chciała tylko czuwać nad dobrem 
pięknej swojej familii, nagle tak wysoko 
Wzniesionej i może zaślepionej urokiem, 
który ją w ówczas otoczył. Codziennie 
Udzielała jej rad opartych na doświadcze
niu i rozwadze; dla tego tylko zbliżyła się 
do niej, ażeby wzmocnić jej braterskie o- 
gniwa. Nie raz Napoleon zasięgał rad 
Matki swojej, tchnących zawsze roztropno
ścią i macierzyńskiem przywiązaniem.

Cnota i wielkość-zawsze bywa celem po
gwarzy i niesprawiedliwych uprzedzeń ze 
’trony współczesnych. Zazdrość i niena
wiść, nie oszczędzały pani Bonaparte i 
ścigały ją długo jeszcze po upadku jej 
Wielkości. Nie myślę powtarzać i zbijać 
lych zarzutów. Całe pasmo jej życia, 
'Vspomnienie jej dobrych czynów, postę
powanie w ciągu osiaTtnich dwudziestu

dwóch lat życia, jest najlepszą na nie od
powiedzią, a blaskiem cnot i chwały ota
cza jej wspomnienie. Sprostować tylko 
muszę błąd upowszechniony, a który przy
pisywać trzeba nie tak złośliwości i nie
chęci, jak raczej pośpiechowi w sądzeniu 
o ludziach. Sam nawet cesarz podzielał 
tę pomyłkę. Wyrzucano pani Bonaparte 
że była skąpa. Kto ją znał dokładnie, ten 
nie byłby jej uczynił tego zarzutu, ale na
stręczało do niego pozór, najściślejsze prze
strzeganie porządku i prostoty, Nie przy
taczano faktów, ale wierzono na słowo. 
Takie jest usposobienie serca ludzkiego, 
że zarzutom czynionym przeciw wielkości, 
bez namysłu zawierzamy od razu. Cesarz 
dla tego mniemał iż jego matka jest ską
pą, że się z nią bardzo rzadko widywał. 
Nie znał ile wyświadczała dobrego, gdyż 
je świadczyła po cichu; a później przeko
nał się, że to był tylko porządek i mądra 
oszczędność; przekonał się wtedy, gdy 
wdowa obciążona wiekiem, biedna ta mat
ka, ofiarowała mu po dziesięć razy, więźnio
wi na wyspie Siej Heleny, najukochańsze
mu ze wszystkich jej dzieci, całe swoje o- 
szczędzone mienie. »Napisz do cesarza, ka- 
„zała powiedzieć hrabiemu Las Casas, że mu 
noddaję wszystko co tylko posiadam , Łe zrado-  
nścią poprzestanę na jed n e j tylko służącej.n  
Pani Bonaparte nie przeczuwała w epoce 
wielkości swojej, jaki ona koniec mieć bę
dzie; mylnie o tein powtarzano tak często. 
Sądząc podług zwyczajnego biegu rzeczy, 
obawa ta byłaby tylko dziwactwem i sła
bością, ale oszczędzała przez zamiłowanie 
porządku i dla tego aby uposażyć kilka
naście zakładów. Doszedłszy do lat pó
źniejszych, osoby z wyższym umysłem, lu
bią umiarkowanie i oszczędność, ponie
waż ta oszczędność jest rozumem , obja
wiającym się w życiu praklycznem.

W położeniu pani Bonaparte, umiarko
wanie dozwalało rozszerzać zakres jej 
dobrodziejstw. Z czasem przekonają się o 
tein.. Zdanie moje opieram na znanych fa
ktach. Cały dom pani Bonaparte może je 
zaświadczyć. 'Paka to była jej oszczędność. 
Pomimo rozmaitych fałszywych wieści,jej 
dom był zawsze godzien matki tak wiel
kiego mocarza. W szystkie jego urzędy pła
cone były po królewsku. Pani Bonaparte 
żyła w prawdzie nieco samotna pośród 
tej wielkości, ale czyliz nie ma bydź wol
no, unikać przepychu i wystawności?Osiadł- 
szy w Rzymie, pani Bonaparte nie zmieni
ła wcale. sposobu życia. Jej szlachetna 
prostota, jak zachowała ją od upojenia potę
gi, tak usposobiła do znoszenia ciosów prze
ciwności. Pani Bonaparte była na dworze 
Napoleona przykładem filozotii praktycznej. 
Cnota złączona z rozumem, nie upaja się
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czarodziejskim  kielichem  w ielkości. X ię- 
żna d’A brantes w zajm ujących pam iętn i
kach swoich, o p isa łaze  wszystkiem i szcze
gółam i dom matki, cesarza. Nikt lepiej nie 
odm alow ał rzadkich przym iotów  pani Bo
n ap arte , je j tkliw ej prostoty, i lej szlache
tnej lizyonouii,, którą- dochow ała pośród 
cierp ień  starości, jak llekuba  u Greków.

M atka Napoleona aź do zgonu m ieszka
ła  w R zy m ie , otoczona kilkorgiem  dzie
ci i wnuków , razem  z kardynałem  Fesch, 
swoim bratem . Jedynie tylko czu łe  s ta ra 
n ia  dzieci utrzym yw ały słabe  tchnienie 
je j  życia.. Rozrzew niający b y ł widok ich 
m iłości, ich uszanow ania. O dw iedzali ją 
F rancuzi, w ierni pamięci je jsy n a .. Codzien
nie czytyw ano je j wiadom ości z Francyi i 
los lego kraju obchodził j ą  aż do osta
tn ie j chw ili. Gorzko o p łak iw a ła , że po ob
jęc iu  rządów Francyi przez króla F ilipa , 
utrzym ano w mocy swojej postanow ienie, 
zabran iające rodzinie N apoleona pow ro
tu  do Francyi; pragnęła bowiem aby jej 
zw łoki spoczyw ały w kraju , który  tyle by ł 
w inien jej synowi..

PODRÓŻE WYGNAŃCA. 

BARONA D’HAUSSEZ.

NADRENSK1E PROSVIKCYE PRDSRIE,.

N jinega, ostał nie m iasto Ilo landyi od stro 
ny Pruss nadreńskii-h, nie korzystne poda
w ałoby w yobrażenie o kraju , któren opu
szczamy , gdybyśmy długo zachow ali w 
pam ięci,, jego pochy le ważkie i brudne u- 
lice , brzydkie domy i n ieporządne gospo
dy. Pi •ócz p rzechadzk i, na środku której 
ze zwyczaju trzeba unosić się nad nic nie 
znaczącym  i źle zachowanym  ułom kiem  
świątyni rzym skiej, i z kąd jest rozległy  wi
na płaszczyznę m nóstw em  wiosek z a p e ł
nioną, na piękne pola i na szeroką rzekę, 
n ie in a  co w idzieć w N im edze, naw et tw a
rzy kobiecych, które będąc przejściem  z 
rysów holenderskich do niem ieckich, ni- 
czćm się nie odznaczają;

D w adzieścia i cztery godzin trw a żeglu
g a -z  Nimegi do K olonii; p łyn ie  się przez 
jednosta jną  płaszczyznę k tórą zaledw ie u- 
rozm aicają W e ze l, D usseldorf i, inne po
m niejsze miasta.

(Z am ierzając dać obszerniejszy a rty k u ł 
w raz z ryciną,, o mieście Kolonii, pom ija
my krótką w zm iankę, którą, uczynił o 
niej baron d lla n sse z .)

Z Kolonii puściłem  się w górę R enu, 
spodziew ając się, ze narescie- ujrzę tak 
sław ne widoki. Za m iastem  Bonn, za
czą ł się przecież ciąg m alow niczych kra

jobrazów , znajdujących się po- obu stro 
nach rzeki. Ażeby żaden szczegół nie u- 
szed ł przed naszein okiem , natura  um ie
ściła je  na górach nie zbyt odległych od 
Renu. Po prawey ręce- widać drogę, któ
ra ginie w krętych ulicach m nóstw a wio
sek i m iast zbudow anych pod zasłoną  wa
row ni,k lórem i wiek średni na-jeżył tę krainę-

M okolicy K ohlentz, góry kończące się 
niedobytą warownią E rheinsbreste in , zbli
żają się do Renu; na ich pochyłości wi
dać w ioski, lasy Ł pola. Z cy tadelli je s t 
widok na obszerną i żyzną przestrzeń , skro
pioną dwoma pięknem i rzekam i, przy k tó 
rych zbiegu, m iasto m ające podw ójną po
stać, jedną  sta rą  i posępną, drugą nowo
żytną i przyjem ną, pochyla się pod w aro 
wniami broniącem i w stępu do niego. P ic- 
kne topole zasłan ia ją  fortyfikacye. Oko
lica w idzialna z Erheinsbrestein, podobna 
je s t  do ogrodu, w którym by znaydow ały 

-się k o sza ry , magazyny prochów i wa
rownie-, w zniesione tam , gdzie czynią naje
bardzićy m alow nicze w rażenie.

Na górach ciągnących się nad Renem , wi
dać urządzone w tarasy i opuszczające się 

'aż  do rze k i, w innice od których* w ina 
biorą swoje nazwisko. Ich hodow anie w y
maga w ielkiej pracy, wnieść lo m ężna 
z podm urow ań utrzym ujących grunta i z 
pochyłości ziemi. Orzechy w łoskie rosną 
w rozpadlinach  ska ł i zacien iają  pola za
siane żytem i jęczm ieniem . W szędzie wi
dać znakom ity postęp ro ln ic tw a 'i c ie rp li
wość w łaściw ą Niemcom.

Nie ma ani jednego szczytu skały , na- 
którym by nie w znosiły się zw aliska obron
nych zamków, świadki lat upłynionych i 
stanu sp o łeczeń stw a , w którym  te inury 
służy ły  zarazem  za obronę, narzędzie w ła 
dzy i zbytku. Z ich obecnego stanu  w no
sić można, że gdy je  budow ano, pierw szą 
potrzebą by ło  staw ien ie  oporu n ieu
stannie zagrażającym  nieprzyjaciołom , i 
dopiero po zaspokojeniu  lej potrzeby, my
ślano o wygodach życia. N iektóre zw ali
s k a  noszą śińdy zburzenia podczas wojny. 
Inne są skutkiem  opuszczenia. O kazuje się, 
że m ieszkańcy, skoro tylko mogli wychylić 
się za.posępne inury, gdzie ic lt w ięziło  nie
bezpieczeństw o i trw oga, opuścili je  i za
jęli wygodniejsze siedliska. N ikt nie myśli 
o tern aby je  podźw ignąć. Jeden tylko za
mek itlfiiis tu in , kazał napraw ić królewicz 
pruski. W ątpię, czyli piękność albo raczej 
dziwoczność p o ło że n ia , równoważy jego 
niedogodności.

Każde z tych zw alisk, ma sw oje-poda
nia o sm okach, olbrzym ach, czarow nikach, 
dla prostego ludu; o rycerzach i turniejach 
dla osób wyższego stanu, k tórzy chociaż
by na jspokojn ie jsi, lub ią  w ojenne czyny*
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0 przygodach m iłosnych dla kobiet. Na 
statkach parow ych, znajdu ją  się opo"wiada- 
cze z rzem iosła , którzy baw ią tow arzy
szów podróży. Ci L iw iuszc germ ańscy, 
»»ie pom iną żadnego szczegółu. 0  wszyst- 
kiem m ówią z taką pew nością, iż pow ąt
piew anie byłoby w ielkiem  uchybieniem . 
T rzeba więc udaw ać , iż wierzym y w czu 
łą, nam iętność R olanda, który zam iast po- 
ledz pod Rnncevaux , jak m niem ano aż do
tąd, skonał z żalu w pusteln i, z którey w i
dzia ł k lasz to r, gdzie jego kochanka w yko
na ła  śluby zakonne, zw-iedziona w ieścią o 
jego śm ierci; i w ten zwyczaj, który zn ie
w alał panie zam ku -Fałtz, odbyw ać połóg 
"w baszcie zbubow anej na skale, na śro d 
ku Renu; i w m yszy , k tóre z jad ły  ja k ie 
goś arcybiskupa M ogunckiego , chociaż 
Uciekając przed niem i, w pław  przez rzekę 
p rzep ły n ą ł. Jeźli pow ątp iew asz, pokażą 
ci na w zgórku puste ln ią  siostrzeńca K a
ro la  W . a w dom u, zbudow anym  najdalej 
przed stu  laty , okna m ieszkania jego n ie
szczęśliw cy kochanki. Zam ek F a ltz , stoi 
jeszcze jako  dowód podania, k tóre się z nim 
połączą. W  w ieży arcyb iskupa M ogunckie- 
■go, są jeszcze dziu ry , k tóre myszy w niey 
w yrobiły , p rzedziera jąc  się do swego n ie 
p rzy jacie la . '  • ..

Pobożność starożytnych czasów , upiękni- 
ła  także brzeg R enu. N ajm niejsze w io
seczki, m ają kośció ł z dzw onnicą; wyżej 
niżeli zam ki, ale na przystępniejszy cli m ie j
scach sto ją kaplice, w skazując pociechę 
w n ieszczęściu , pokój po burzy. P izy  
8cieszce prow adzącej do nich, widać ka
m ienie na trzy lub cztery  stóp w ysokie, 
na których w iejski a rty sta , w ym alow ał 
lub w y ż ło b ił jak i wypadek z liisto- 
ryi św iętej albo z żywotu Św iętego, pod 
którego w ezw aniem  zbudow ano kaplicę. 
Ułynąc koło R u thenste in , w idziałem  licz
ną p rocessyą  m łodych d z iew czą t, b ia 
ło  u b ran y ch , udających się do kaplicy, 
przy każdym kam ieniu , zatrzym yw ały się 
• odśpiew aw szy czystym  i harm onijnym  
kłosem strofę hymnu, szły  dalej. Był to 
2ajinujący widok.

^Dalszy ciąg nastąpi).

N O W E D Z IE Ł O .
stęp albo wiadomości przygotowawcze do Hi- 

storyi powszechnej dla dzieci.

(Dokończenie.)

drugiej części tego d z ie łk a , w od- 
, z>ale Iszy in , a u to r mówi o stw orzeniu  
®'v‘ata, daje w yobrażenie i w ykłada co się 
°2uinie przez świat, w najobszern iejszem

znaczeniu  lego w yrazu, to je s t  universum. 
AV oddziale Ilg im  , pisze o początku  z ie 
mi, o je j p rzem ianach , w ulkanach, skam ie
n iałościach  i przyszłych w strząśn ien iach  
fizycznych, jak ich  się dom niem yw ać m ożna. 
W oddziale  J llc im  w ystaw ia początek rodu  
ludzkiego i w tym względzie opiera się na 
P iśm ie  S: W oddziale IV. zajm uje się po
czątkiem  ku ltu ry  ludzk ie j, "wystawia wy
nalez ien ie  sztuk m echan icznych , a zw ła 
szcza najpotrzebniejszych  ludziom . W od
dziale V. wywodzi początek bistory i przez 
podania, pom niki i pisma. W  oddziale V I. 
mówi o potopie. P racę sw oją zakończa 
następującem i uwagam i.

„Sarno przyrodzenie dowodzi pew no
ści p o to p u , o którym  podania relig ijne 
w księgach M ojżesza i na jslaroży tn ie jsze  
wielu ludów głoszą. N auka za now szych 
czasów , opierając się na dow odach nie- 
m ylnem  badaniem  stw ierdzonych, ok aza ła  
historyczność pow szechnego potopu, przez 
który porządek fizyczny globu, zu p e łn ie  
b y ł zburzony i kró lestw o zw ierzęce c a ł
kow itej uległo zagładzie. Pew na je s t  w 
geologii, iż przez w ielką i nag łą  k a ta s tro 
fę, przed p ięcia lub sześcią tysięcy la t, 
zm ien iła  się pow ierzchnia ziem i, iż wów
czas zn ik ły  okolice, będące przedtem  po
m ieszkaniem  człow ieka  i zw ierzą t dop ie
ro znajom ych, że ów czesne dno m orskie  
przew róciło  się w ląd i s ta ło  się m iejscem  
teraz zainieszkanein , że tylko od tego cza
su ludzie poczęli się rozchodzić po św ię
cie i sk ładać  tow arzystw a, a z tąd , iż my 
niedaw no staliśm y się gospodarzam i na na
szym planecie . Chociaż bowiem podania 
n iektórych starożytnych ludów , o d w o łu ją  
się do odleg łej p rzeszłości, naznaczając 
d ług ie  tysiące lat św iatu , ściśle się j e 
dnak nad niem i zastanow iw szy, ła tw o  się 
m ożna przekonać, iż one nic w sobie nie 
m ają historycznego: przeciw nie , jaw nem  
j e s t /  iż liistorja i w szystko, co do naszych 
czasów  pewnego doszło o p ierw iastkow ych  
siedliskach ludów , potw ierdza, czego i 
pomniki przyrodzenia dow odzą, to je s t  n ie 
zbyt w ielką starożytność św iata. W sze l
kie zatem  dowody filozofii p rzeszłego  w ie
ku, oparte  na podaniach ludów , C hinów , 
Babylonu, E gip tu , odnoszących w ielk i po
top do czasów na dw adzieścia i trzydzieści 
tysięcy lat, okazały  się bezzasadnein i, k ie 
dy objaw ienie i św ięta kronika nąszego ro 
du, najdaw niejsze p iśm ienne św iadectw o, 
wypadek ten odnosi na sześć tysięcy la t 
przed uaszeini czasy. I p rzyrodzenie toż 
samo stw ierdza, co głosi b ib lia , przez 
swe podania fizyczne. N adto, teraźn ie jszy  
sk ład  cz łow ieka , jego  um ysłow e rozw i
nięcie, św iadectw o w szystkich p łodów  
przyrodzonych, stanow czo dow odzą, iż te-
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raźniejszy porządek rzeczy nastał niezbyt 
dawno.

N iezaprzeczone fakta pokazały, iż n ie 
zmierne, gw ałtow ne i nagłe wstrząśnienia  
kilkakroć zmieniały w przeciągu nieobli- 
czonego okresu , kształt i w łasności tego 
świata. Znaleziono ogromne olbrzymie 
twory, zw ierzęta nieznane, w lodach pod
biegunowych, wpośród palm i roślin ró
wnikowych. W klimatach dziś umiarko
wanych, wydobyto z głębokich otchłani ko
ści czworonożnych zwierząt, ryby i w ie l
k ie skorupy, których podług wszelkiego  
podobieństwa do prawdy morze nie zawiera. 
M usiały więc bydź w ielk ie, częste i na
g łe  przewroty, z jakich niektóre zaszły  
przed ukazaniem się istot życiem obdarzo
nych na ziem i, inne już po ich nastaniu. 
Skały  bowiem pierw iastkowe, jak twarde 
granity, najgłębiej leżące pod powierzch
nią ziem i, na których opierają się  inne 
pokłady, nie zawierają żadnych szczątków  
życia, żadnych śladów istot życiem obda
rzonych, lub przynajmniej roślinnych pło* 
dów, a tein samem dowodzą, iż życie nie 
zawsze było na naszym planecie. Lecz 
pokłady tych skał pierwiastkowych, ich 
pogjęcia, rozmaite formy, pokazują, iż one 
także były pod wodami i u legły  rozlicznym  
przemianom. Po nad skałami pierwiastko- 
w em i, wznoszą się skały przechodowe. Tam 
w różnych od siebie odległościach, znaj
dują się niejakie szczątki wątpliwego ży
cia , skorupy i korale bez mięczaków i 
zw ierzetokrzew ów , m dłe istoty, których 
życie podobne jest do roślinnego. D opie
ro w pokładach wyższych, skał pow tór
nych, dają się postrzegać siady stworzeń  
•wiekszein życiem obdarzonych. Nakoniec, 
szczątki zwierząt ssących, zwierząt zbliża
jących się do tych, jakie są dzisjaj, dają 
się w idzieć w  pokładach najpóźniejszych 
sk a ł trzeciego rzędu, najbliższych ziemi 
napływ ow ej, na której mieszkamy.

Jakoż nie w szystkie istoty organiczne u- 
kazały się w jednym czasie; rośliny naj- 
podobniej poprzedziły zw ierzęta, mięcza
ki i ryby nastąpiły przed płazam i, a pła
zy ukazały się przed zwierzętam i które 
dopiero nazywamy ssącem i. Rodzaje i ga
tunki stanowiące najdawniejszy świat zw ie
rzęcy , były razem zn iszczo n e , a na ich 
m iejscu ukazały się inne; to ogólne w ytę
pienie obdarzonych życiem utworów i prze
tworzenie ich w nowym doskonalszym  
kształcie, powtarzało się kilkakroć tak, iż 
dopiero znajdujące się zw ierzęta, stanowią 
m oże już czwarte pokolenie. Odkrycie zaś 
jakiegokolwiek zw ierzęcia, w jakiejkolwiek

' — WYDAWCA f. s 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-

warscie ziem i, dowodzi, i i  ta warsta mu* 
siała bydź niegdyś powierzchnią lądu i na* 
stępnie, iż przemiany na kuli ziem skiej by* 
najmniej nie ograniczały się do samego tył* 
ko spływu i zniżania się wód. A jak ska* 
ły  pierwiastkowe dowodzą, iż był czas, kie* 
dy same martwe fizyczne siły  działały i>a 
lądzie i morzu, gdzie potem rozwinęły się 
wszystkie cuda i osobliw ości organizacyb 
tak odkopywane szczątki zwierząt zaginio* 
nych i różnice w ich rodzajach, wskazują® 
dawność warst w jakich się znajdują, są 
jakby tablicą chronologiczną postępneg® 
kształtowania tworów przyrodzenia. W tych 
podziemnych głębiach, świadczących o re* 
wolucyach kuli ziem skiej, przechowują się 
podania w ielu św iatów , na szczątkach któ* 
ryclł, ręka Stw orzyciela rzuciła świat prze* 
nas zam ieszkały. SV pokładach skał rozmai* 
tego rodzaju, roztaczają się przed okiei*1 
badacza tajem nice, jak karty xięgi, w kto* 
rej liistorya przeszłości wypisana jest wie- 
cznemi głoskam i. Lecz nigdzie, ani na pół* 
nocy, ani na południu, w pokładach skał 
pierwiastkowych, nie znaleziono kości lu* 
dzkich. Nie idzie wszakże zatem, iżby nie 
było ludzi przed nastaniem wielkich prze
mian, jakim ziemia uległa; szczątki ich za
pewne znajdują się na dnie dzisiejszych 
oceanów , albo z czasem zostaną odkryte 
w Azyi, kolebce rodu ludzkiego, kiedy geo
logia i do lej części świata rozciągnie sw'e 
poszukiwania. Bowiem i xięgi M ojżeszo
we i podania wszystkich starożytnych lu
dów utrzymują, iż człow iek  żył przed po
wszechnym potopem , że był św iadkie1'* 
ostatniego wielkiego na kuli ziemskiej 
wstrząśnienia, o której pewności, zgodnie 
z religijnem podaniem w xicgacli świętych, 
nauka na faktach polegająca,dowodnie prze
konywa. «

Z tego zarysu i przytoczonych wyjątkó'*' 
czytelnicy przekonać się mogą oużyseczn0' 
ści dzieła,które Schloezer pod skromnem n3' 
zwiskiein wiadomości przygoto wawczy^*’ 
dla dzieci, og łosił. Niechaj tytu ł nieodsUT  
Cza nikogo; owszem , zdaje nam się źe d®" 
piero m łodzież już dorastająca, z 
pełnym pożytkiem czytać może pracę Szl°f* 
cera, dla wielu zaś starszych osób, będ*,e 
ona przypomnieniem i uzupełnieniem  w|S‘ 
doiności dawniej nabytych.

DMOCHOWSKI. 
Senatorskiej Nro 47G Lit. D.
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